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Piątek dnia 13 -Sierpnia r. 1830,
P r e n u m e r a t a  m ies ięc zn a  z ip . 2 £t . 20, 
K w a r .  zip . 8. N r  p o je d y n czy  g r .  5,

I t 's zysfJco d la  w s z y s t k i c h

m
u  ni» onegdajszego wezw any by łem  do biednej w d o ­

w y  mieszkającej za  mokotowskiemi ro g a tk a m i ;  wi­
dok przerażający ostatniej n ę d zy ,  wycisnął  m im o ­
wolnie Izy z o r z o  moich. M atka  obora, czworo wpół 
nagich dzia tek sk łada ją  cala  familie, a dwie wychu­
dłe  k row y  s tanowią  cały  tej  familji majatek ; łecz 
gdy  na js ta rszy  syn pasie*teraz  k r o w y ,  niema niko­
go k toby  m ó g ł  je wydoić. T ak i  jest  stan osoby, k tó ­
rej mąż mógł się za  życia u trzym ać uczciwie,i  m ia ł  
pew ny stopień znaczenia, będąc nauczycielem jęz y k a  
francuskiego. W imieniu jej, śmiem upraszać szano­
wnych mieszkańców stolicy , by  jak  zawsze wzglę­
dni na nieszczęście b l iźniego, nie odmawiali  i teraz  
swej łaskawej pomocy. Zaświadczenia  tej nieszczę­
śliwej wdowy złożone są w drukarni A. Gnieznosk ic-  
go i kontp. przy ulicy Żabiej,  gdzie też i sk ładk i ,  
które osoby miłosierne ofiarować zechcą ,p rzy jm ow a­
ne będą. P a trząc  na. zmienność losów ludzkich niech 
każdy  z nas pamięta  słowa l ik k le s ia s ty k a : « S ie  ort- 
rzucaj  prośby u t t u p i o n e g o a  nie odwracaj obliczu 
twego o(( potrzebującego  , ho lego, k tóry  cię w  go > - 
kości duszy p r z e k l in a , modlitwa wysłuchan e bcuzie. 
c wysłucha go  ten ,  k tóry  go  s tworzył.  — Doktor K.

Senat rządzący  W . >1. K ra k o w a ,  wydał  następu­
jącą  odezwę: U trzym yw anie  s ta rożytnych pamiątek; 
oprócz ,  iż jes t  oznaką  uszanowania  dla przodków , 
je s t  oraz  przy ję tym  pomiędzy cyuilizbwanenii  iudą, 
mi obowiązk iem ; bo widok onycli p r z e n o s z ą c  nas w 
odległe już upłynione wieki,  i przekonywajnć o p ra ­
wdziwości wielu podań historycznych, o 'k tórychby 
czasem powątpiewać p rz y sz ło ,  gdyby  ich te nieme 
i t r ia d k i  niepotw i e r d z a ły , sa niejako rtięgą dziejów 
dp nieuczonych naw et praemaw łającą ,  razem śluzy 
do ożywiania najszbichętnie jszych z uczueiów,za grunt 
i podstawę pomyślności krajowej uważanego. Zbyt  
oebydnem jest nazw isko dawane temu, kto z a m y s łu  * 
na  swojej,  bądź obcej ziemi, niszczy pomniki naro­

dowi m ile ;  lecz i ten staje  się w oczach jego w ys tę ­
pnym, k to  im z obojętnością upadać dozwala,  i ni u 
u żyw a  ku onycli podżwignieniu środków , jak ie  mu 
się nastręczyć  mogą. T e  to uw agi spowodowały So­
na t,  iż mając sobie z  woli Najjaśniejszych t rzech k r a ­
j u  W. M. Krakowa protegu jących  dworów7 powierzo­
ny zarząd cząstk i ziemi polskiej, obejmującej stolicę 
obszernego niegdyś znakom itego P a ń s tw a ,  a widząc 
niepodobieństwo zachowania  własnemi funduszami 
wielu gmachów bu ozdobie onej lub wygodzie, w c z a ­
sach zamożności i potęgi wzniesionych, pow zią ł myśl  
wezwania szczodrobliwości Polaków, do pOóźwignie- 
nia zagrożonego upadkiem najszacowniejszego z po­
m ników ,  jakim jes t  mieszkanie niegdyś Królów 
Pińskich. Wspaniałomyślność monarchów, pod k tó ­
rych  berłami ród ten na  te raz  zos ta je ,  nie zna laz ła  
t.-j esvśli ubliżającą i -b wszcchw ł.ulztw u i przeto ją  
łaskaw ie  potwierdzić raczyli  udzielonem pozwole­
niem zbierania w prowincjach dawnlćj  polskich na 
wzmiankowany, przedmiot dobrowolnych sk ła d ek ,d o  
uskutecznienia czego przedsięwzięte już. zos ta ły  przez 
w łaściwe rządy stosowne środki; pozostaje  więc je. 
szcze urządzenie, takow ych  w kram ie  krakowskiej i 
do czego przystępując Senat poruczy l  zatrudnienie  
to osobom obojęj płci, na k tó rych  dobrych chęciach 
polegać m oże;  a upoważniwszy do tej posługi z po­
między obywateli  PP . Józefa hr. Wodzickiego, Józefa 
hr. S z e m b ek a ,  Michała  B ad en ieg o , K ajetana  Flor- 
k tewicza,  Jan a  Bochenek i Antoniego Hdłzeł; a z p o ­
między dam PPnie  Eleonorę z Dembowskich, hr. Wo- 
rizicką , B arbarę  z Dembińskich Czachę , Teressę  z 
Jabłonowskich  Grodzicką ,  Józefę  z  Z aw adzkich  Go- 
stkowską, Józefę z ł  otul ick ich hr. Wielo polską, T e ­
klę zM orbitzerów W olffową i Amełję z  Giintherów 
Worbitzerowę. W zyw a mieszkańców W. M. Krako­
w a i jego o k ręg u ,  ażeby wedle możności przyłożyć 
ęię do pomnożenia funduszu na podźwiguieitie zam ­
ku krakowskiego Zechcieli.

Ochroniony od upadku, a  jeżeli Zamożność spodzie­
wanego funduszu dozwółh, prży.wrócony do dawnći 
okaza łośc i ,  gmach ten  zaśw iadczy  potomności,  iż
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r i d  Polski,  jakkolw iek  nim podobało się Opatrzności 
rozrządzić,  nie u t rac i ł  c n ó t ,  k tóre  go po wszystkie  
wieki odznacza ły  i w chwilach naw et największych 
niepomyślności g łośnym czyni ły .  Imiona zaś  t y c h , 
którzy* znaczniejszemi kw otam i przyczynią  się do 
w sparc ia  tego przedsięwzięcia ,  podanemi zostaną 
do  wiadomości teraźniejszego i p rzysz łych  pokoleń. 
K rak ó w ,  dnia 21 lipca 183U r. — W o d zicki. — M iro- 
szew ski Sek. Jen. Sen- .
T E A T R  ROZMAITOŚCI. Dziś:  Popas ,  Kawiarnia ,  
i  Kto wie na co się to p rzyda. _
D ziś  z rana  ciepła stopni 11. — W czoraj wpolud. lt>.

O p r d c z  dw óc h p u ł k ó w ,  k t ó r e  u l e g ł y  t y m c z a ­
s o w e m u  r zą d owi ,  n i e  ma ż a dn e g o  ż o ł n i e r z a  W  

P a r y ż u .  Zbroj na  s i ła  s k ł a d a  s i ę  t y l k o  z gwar­
d i i  nar odowej  pod n a c z e l n y m  d o w ó d z t w e m  P .  
L a f a y e t t e ;  z aj muj e  o na  L o u v r e  i T u i l l e r i e ,  i 
c zu w a nad u t r z y m a n i e m  s p o k o j n o ś c i .  P- l>a- 
v o u x ,  d e p u t o w a n y  7 c y r k u ł u  P a r y z k i e g o ,  z o ­
s t a ł  m i a n o wa n y  p r e f e k t e m  pol ic j i .  Zaraz po  
o t r z y m a n i u  po s t a n o wi e n i a  w z g l ę d e m  r o z w i ą z a ­
n i a  i z b y  d e p u t o w a n y c h l  x i ą ż e  B r o g l i e  z g ro m a ­
d z i ł  u s i e b i e  50  do .60 parów.  P o s t a n o w i l i  p o ­
dać  o g ó l n e  p r z e d s t a w i e n i e  k ró l owi  Jmci  w z g l ę ­
d e m  ' pot rze by  c of ni en ia  p o s t a n o w i e ń .  _

W e d ł u g  d o n i e s i e ń  z R o u e n ,  u s t a n ow i on o  t am  
r z ą d  i n n y .  P r e f e k t  de pa r ta me nt u  N iż s ze j  S e ­
k w a n y  lir. Murat  i p r e z y d e n t  miasta R o u e n  pan 
M a r t i n v i l l e ,  w yj e ch a l i .  Gwardja  k r ó l e w s k a  i 
w o j s k a l i n j o w e ,  o t r z y m a ł y  z l e c e n i e  udania  s i ę  
w pr z ec ią g u 48  go dz i n  do  t y m c z a s o w e g o  o b o ­
z u  w Vau gi rar d , aż do  d a l s z e g o  roz azu.

D z i e n n i k  P osłan iec  Izb  u m i e ś c i ł  n a s t ę p u ­
j ą cy  wyj ąt ek z p r o t ok ó ł u  wc zoraj sze j  sess j i  z- 
J,y depu towa nych :  —  » O b e c n e  teraz  z g io i n a  
d z e n i e  d e p u t o w a n y c h ,  m n i e m a ł o ,  i ż  k o n i e c z n i e
p ot r z e b a  upraszać  J. K.  Mci  X ię c i a  Ol ” u’ 
aby s'? uda ł  do sto l i cy  dla o bj ę c i a  u r z ę d u  a-  
n i i e s ln i k a  kr ó l es t wa ,  i w y n u r z y ć  mu ż y c z e n i e ,  
a b y  k o l o r y  na r odo we  u t r z y m a ł .  W s p o n i n i o n e  
s j oromadzeni e  u z n a ł o  oraz p o tr z eb ę ,  aby pr z e-  
d e w s z y s t k i e m  z a j ę ł o  się  na n as t ę p n e m  p o s i e d z e ­
n i u  i zb ,  z a p e w n i e n i e m  k ra j o w i  r ę k o j m i  n i e o d ­

z o w n y c h  do z u p e ł n e g o  w y k o n a n i a  k o n s t y t u c j i .  
P r z e d  r o z e j ś c i e m  s i ę  wydal i  oraz  d ep u to wa n i  
adres  p od z i ę k o w a n i a  do l udu P a r y z k i e g o .  —  
T e n ż e  d z i e n n i k  d o n o s i  j e szc ze  o tern z g r o m a ­
d z e n i u  ,  i ż  j e n e r a ł  Ger ard  m i a ł  o świ ad cz yć  , 
że  x i ą że  De l f in  t e go ż  dnia ( 3 0  l ipca)  zrana o d ­
p r a w i ł  p rz e g l ą d  l O c i o  t y s i ę c z n e g o  k o r pu s u p r z y  
S t .  C l o u d ,  i w e z w a ł  go do no w e g o  ud er z en ia  
na sto l icę .  S ł y c h a ć  oraz ,  ż e  izba m i a n o w a ł a  
k o m m i s s j ę  z p i ę c i u  c z ł o n k ó w  z ł o ż o n ą ,  dla p o ­
ł ą c z e n i a  się z I z bą  p ar ów,  i z e  w y s ł a ł a  de pu tacj ę  
z 12 c z ł o n k ó w  do  x ią żę c i a  O rl e anu  z u w i a d o m i e ­
n i e m ,  iż z os t a ł  mi anawany n a m i e s t n i k i e m  k r ó ­
l es twa.  Pan Vassa l  u c z y n i ł  pot eui  w n i o s e k ,  a b y  
w p r o w a d z o n ą  od lat 15 b i a ł ą  k o k a r d ę ,  zastą­
p i ł y  kolory n a r o d o w e ,  co j e d n o m y ś l n i e  p r z y j ę ­
to.  W i n n e m  m iej scu p i sz e  D z i e n n i k  P o s ła n ie c  
l z b \— nKa n cl er z  Francj i ,  margrabia  P a s t o r e t ,  
w i e l k i  r e f e r e n d a r z  pan S e m o n r i l l e ,  i par h r .  
A g o u t ,  udali  s i ę  w c zo r aj - na  rat usz  i o znaj mi l i ,  
ż e  król  J m ć  b a w i ą c y  c iągle  w St .  C l o u d  m i a n o ­
w a ł  x i ec i a  Mortemart  p r e z e s e m  R a d y  m i ni ­
s t rów.

Wczoraj  nadf iszły  tu po cz ty  pod e sko rt ą  gwar-  
dji  narodowej .  S k l e p y  znowu poo t wi er a no ,  i tar­
gi są j a k  z wycz aj ni e  n a p e ł n i o n e  ż y w n o ś c i ą .  C hle b  
p r z e d aj e  s i ę  z w y k ł y m  p o r z ą d k i e m .  Izba d e p u t o ­
w a n y c h  ma s ię  z gr om ad z i ć  dnia 3 s i erp ni a .  O b e ­
c n i  w P a r y ż u  pa ro wi e  zebral i  s i ę  dla n a r a d y ,  
co w t e r a ź ni e j s z ym  stanie  r ze cz y  czyn ić  w y p a -  
da.  P at ro l e  gwardj i  n ar odo wć j  c ho d z ą  po ul i ­
c ach;  panuj e z u p e ł n a  s p ok o j n o ś ć .

G a z e t y  B r u x e l s k i e  u m i e ś c i ł y  nas tępuj ąc y l is t
p r y w a t n y  z Li l le  pod d n i e m  2 9  lipca: —  i) Z b ro j ­
na s i ł a  u da ła  s i ę  dz iś  o g odz in i e  6  rano do m i e ­
s z k a n i a  pana L e l e u x ,  w yd awc y  d z i en ni ka  Echo  
d u  N o r d  dla zabrania pras i c z c i o n e k ,  na m o ­
c y  p os t anowi e ni a  z dnia 2 5  l ipca-  Pan L e l e u x  
p r o t e s t o w a ł  s i ę ;  l ecz  pol icja z  o d d z i a ł e m , ż a n -  
dar me rj i  zabrała d r u k a r n i ą  i s p r o w a d z i ł a  na 
ratusz.  Natychmi as t  robotnicy  tut ej sz ych f a b r y k  
w l i czbie  p r z e s z ł o  10,000 p rz y okrzy  kach,  u d a ­
li s i ę  do w i e l k i e g o  placu.  W chwili^ g d y  to p i ­
s z ę , t en t ł u m  b un t o w ni c z y  snuje  s i ę  po  m i e ­
ś c i e  w  r ó ż n y c h  k i e r u n k a c h ,  wybija  o k n a ,  i aa-
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g ra ł a  odb i j an i em d rzwi  f ab ry k ,  gdzi eby  rob o ­
tn ików nie wypuszczono .  Wszęd z i e  widać g r u ­
p y  r zem ie ś ln ik ów ,  uzb ro jonych  w ki je ,  noszą ­
cych jako Chorągiew a r k u s z p a p . e r u 7. nap is em:  
K o n s ty tu c ja  lu b  ś m ie r ć ! P u ł k  k . ry s s , e row  chc ia ł  
rozp r oszy ć  ten t ł u m ;  lecz p u ł k o w n . k  jego  zo­
s t a ł  zabity kamien ia ,n t .  P u ł k ,  22g,  , 62g .  zdają 
Sie okazywać spoko jny  sposob myś leni a .  W ł a-  
dza  kaza ł a  po wszystkich rogach  ulic p r zyb i ć  
odezwę ,  zachęcając mie szkańców,  aby do swoich 
domów wrócil i ,  i zagrażaj ąc  wichrzyci elom u ż y ­
c i em p raw z dnia 26-łutego 1790,  oraz. 2 2  i 27 
Lipca 1791.  Lę ka j ą  s ię,  aby robotn i cy  nie p o ­
kus i l i  się o odebrani e  gwa ł t em pras s  zabranych  
pa nu  Le l e ux .  —  D.  29 w po łu d n i e  uwieńczono w 
g i e łdz i e  popi e r s i e  Lud wi ka  XVI I I  wś ród  o k r z y ­
ków.  Z eb ra ł o  się tam p rz e s z ło  400 0  ludzi .  W z b u ­
r z o n y  lud miał  oddal ić  w St.  Q uen t i n  b u r m i ­
s t r z a  i podp re f ek t a  z u r zędowan ia .  —  D z i e n ­
n ik  A n t w erp sk i  zapewn ia ,  iż p r z y  zgodności  
m i ę d z y  obywate lami  i osadą w Lil le nie by ło  
tam rozle.wu k rw i .

X iąże  O r l eanu  nie op uśc i ł  na chwilę z a m ­
k u  swego Ne u i ł l y .  Kró l  J inć L rodz ina  k ró l e ­
wska ,  wyjechal i  p r ze sz ł e j  nocy  z S t .  Cloud.  
B l i sko  5000  wo jska  pod  dowód-ztwem m a r ­
s z a ł k a  M ar mo n t ,  uda ło  się k u  Senlis. .  12sty 
p u ł k  l i njowy p o d d a ł  się s t r onni c twu P a ryzk i e -  
n iu .  P u ł k o w n i k  j ego  jes t  ad ju tan tc in  j e n e r a ­
ł a  G e ra rd .  Mie szkańcy  Wersalu  wzięl i  się do 
b ro n i  ; załoga t ameczna  zachowuje  się spokojnie-  
TO swoich k oszaracb.  G w a rd j i  narodowa w Rou­
en  , do k tór e j  się wiele m ł o d z i eż y  z H av re  i 
E l b e u f  p r z y ł ą c z y ł o ,  c iągni e do. stol icy;  ma 
u z b ro j o n y  k o rp u s  jazdy. .  YVielki l a ł i u u ż n i k  
k a r d y n a ł  Croi '  , zos t a ł  zniewolony do wyjazdu 
% Rou en .  W Havre  zajmowano się p r z edewszy -  
s t k i em  u rzą dze n i em g w ar d j i  na rodowe j .  Z 
Caen  donoszą  pod  dn i e m  28 ,  iż r ówn ie  l am , 
j a k ' w  k i l ku  innych  miastach,  l ud  powsta ł  p r z e ­
ciw pos t anowieniom z dnia  25 Iipca.  YV Rhci ins  
w ładza  k ró l ewska  zos t ała  podobn ież  zn i ewo lo ­
ną. do us t ąpieni a  miejskiej .  W T ro y es  i C ha r t r e s  
2| ,kano się dnia 29  o u t r zyman ie  pub l i czne j

spoko jnośc i .  L is t y  z O r l e an u  d ono szą ' , ’ i ż  
Szwa jcarowie opuści l i  dnia  29  z r ana  to m ia -  
sto,  i udali  się k u  Pa rysowi .  Gościn i ec  z P a ­
ryża  do Calais jes t  wolny.  —  P u ł k o w n i k  b a ­
ron  L av e na n t  zos t a ł  dowódcą  w L o uv re  i T u i l -  
l e r i e .  —  W kass ie p r e f e k t u r y  d e p a r t a m e n t u  
Se kw an y  znaleziono p r z e s z ło  5 00 , 00 0  f r a n ­
ków.  T a k ą !  ilość d a ł  pan  Lall t te na tychmias t  
pod ro zp o rz ąd zen i e  koininiss j i  miej sk ie j  dla  
opędzen ia  p i e rwszych  p o t r z e b — Lubo  pan La l i t -  
te i hrabia  L a bo rd e  są r an i en i  w nogę,  zna jdo ­
wali się j e d n a k  na wczorajszej  nar adz ie  o b e ­
cnych  tu depu towanych.  —  Viecl i rabia  C h a t e a u ­
b r i and  ud a ł  się wczora j  do i zby pa rów ,  i ( j a k  
d z i en n i k  r oz p r aw  pisze)  l u d  t o w a rz y s z y ł  m u  
z radosnerni  o k r z y k a m i ;  h r .  Mole p r z y b y ł  
r a ze m  w v iceh rab ią  do i zby,  a l u d  podo bn i e !  
go p o w i t a ł . —- l i s t y  c y r k u ł  P a ry z k i  u s t anowi ł  
t ymczasowie  b ióro  m u n i c y p a l n o ś c i ; p r e z e s e m  
jego mi anowa ł  pana  L e m c r c i e r ,  a k a d e m i k a ,  a 
c z ło nk am i  panów R o ye r -C o l l a rd ,  W i k t o r a  C o u ­
sin i i n ny ch .  —  S k ł a d k i  dla r annych  w dn iach 
o s t a tn i c h ,  z ł oż on e  w b ió r ze  dz i enn ika  l i o n -  
s l f t u c /o n i s ly , ,  wynoszą  1 1 ,36 7  f r anków.

I ł z i e n n i k  R o z p r a w  donosi ;  iz po k rwawych  
wypadkach  dnia 27 ,  k i l ku  off icerów gward j i  
k ró l e ws k i e j ,  o t r z yma ło  uwo ln i en ie  od s ł użb y .

G aze ty  B ru x e l s k i e  donoszą  z L i l l e  pod  d. 30 
l i pca  w i e c z o r e m , iz tam ws zys tko  j e s t  s p o ­

k o j n i e ;  g w ar d j i  na rodowa  wz ię ła  b roń  , i r o ­
b o tn i c y  wróci l i  do swoich warsz t atów.  W m i e ­
ście panu j e  zu p e łn a  spokojność .  P u łk ow n ik ;  
na  k tó r ego  k am i e n i a m i  r z u c a n o ,  j e s t  wpra.- 
wdzic  r an i ony ,  lecz n ie  umar ł . .

M n ich , trc t jed ja Ixorzenioivshiego.
Mocarz w kap i cy  m n i sz e j  —  t en  sam,  o k t ó ­

r y m  Na rus zewiczpowiada  s ł owami .Marc ina  G a l ­
la,  ze u d e r z y ł  m i e cz em  w b r a m ę  z ło t ą  Ki lo ­
wa,  ponawiając za t a r t e  na  nie j  s t a roży tnośc i ą  
szabl i  p r adz i adowsk ie j  z a r y s y , — wie lk i  wojo­
w n ik ,  ale w iększy  j es zcze  g r z e s zn ik  na p o k u ­
cie ,  po t ężny  w ładzca ,  ods ądzony  od w ładzy  i 
wsze lak iego  ucz e s tn i c twa  w spo ł eczeńs twie  j e —
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d n e m  s k in i e n i e m  da l ek i e go ,  po t ężn i e j s zego je* 
szczc  mocarza ,  k t ó r y  z swój s t ol i cy n am ie s l n i -  
ezą  t y lko  moc;} ducha  czasów,  bez żadnego za­
s t ę pu  zbro jnego  l udom wszys tk im  ro zkazywa ł ,  
i losy pańs tw p rzeważa ł  w s n e m  r ę k u , — nao- 
s t a tek t u ł acz  oda r ty  z zaszczytu dostojeństwa,  
frle więcej może  ża łu j ący  bezbożnych  p o s t ęp ­
ków swoich,  n iżel i  ojcowskiego b e r ł a  i s ł awy ! 
Jaki ż  plac w y tk n i ę ty  dla myś l ącego  a r t ys ty  / 
J ak  św ie t ny ,  i jak o bs ze r ny  zawód dla pisarza 
d r a m a ty c zn e go  ! G d yb y  to nawe t  b y ło  baśni ą 
na żadne j  k ron i ce  n i eu g ru n to w an ą ,  na żadnem 
podan iu  na rodowćm,  a nie s zczer ą  p r aw dą ,  j uż-  
b y  t ak ie  zm yś l en i e  ho jnośc i ą  swoją mog ło  wzbu ­
dzić  ochotę  nap is an i a  t r a jed j i .  Wreszc ie  sam 
czas,  k i e d y  się to dz iało!  epoka tak chrze-  
s e j a ńsk a ,  tak bo h a ty r s ka  his łor j i  naszej  ! Nię 
za is te  p i ę kn i e j s zego ,  i n ic  t r a iczn ie jszego  wy­
m y ś l i ć  n ie  można  nad  osnowę kompozycj i  d r a ­
ma tyczne j ,  k tó r a  n a t u r a l n i e ,  bez p r zy m u su  i 
nac i ągan i a ,  sama s i ę ,  j ak  nić z k ł ę b u ,  w yw i ­
ja z ż y c i a ,  c h a r a k t e r u ,  pos t ępków i p r zyg ód  
na szego  k ró l a  I t o lc s ł awa  Śmia ł ego .  Czemu ż  
K or ze n i ow sk i  n ie  z rozu mi a ł  tego p r zed m io t u ,  
n i e  o g a r ną ł  j ego  wie lkości  ? P r aw dz iwy  t a l e n t  
d r a m a ty c zn y ,  nawe t  z d r obn os t ek  r z e t e ln ą  ko ­
r zyś ć  odnosząc ,  n i emi  swój u tw ór  bogaci ;  ale 
k t o  p is ze  bez powołania  , u t ego i w ie lki e  r z e-  
ezy ma le j ą .  Toż  samo n i e  ledwie  p r z y d a r z y ­
ło  s ię K or ze n io w sk i e m u .  N ie  p od o ł a ł  on sw e ­
mu  p rzedmiotowi .  Z a m i e r z y ł  wysoko ,  nad s i ­
ł y  i u sposob i en i e  swoje;  s p a d ł  leż z wy soko ­
ści ,  P o s t r z e g ł  w dali  poe tyck i e j ,  w m r o k u  sta­
r o ży t n yc h  dziejów naszych  post ać  k o l o s a l n ą ,  
g roźną ,  span i a ł a ,  nap rzód  w ma jes t ac ie  i chwa­
l e ,  a po lym w nieszczęśc iu ,  w- l śn iącej  zbroi ,  i 
•  a u s t ron iu  k l a s z to r n e m ,  pod kl ą twą  kościoła ;  
l ecz  obl icza tego ry ce r za ,  lak jak sic w y n u rz a  
z h i s ł o r j i ,  ani  z pod b laszanego  h e ł m u ,  ani  z 
pod k a p t u r a  ods łon i ć  i na okp pokazać  n ie  
um ia ł .  Zawiódł  p rze to  nadz ie ję  na szą ,  gtly'Z 
spodz i ewa l i śmy  sic czegoś l ep szego  ; n a k r e ś l i ł  
k i l ka  s cen  m ar tw y ch ;  a k r y t yka  su m ien n i e  oce ­

nia j ąca  war tość l ichego tworu  dos t a teczn i e  wy-  
dziwić się n ie  może ,  źe go śmia ł  nazwać tra-  
j ed j ą .

<lI cóż to j es t  t r a j e d j a , , ?  —  może  s ię n i e j e ­
den  zapyt a .  Od pow ia dam y:  j e s t t o  na j s pan i a l -  
sze dz ie ło  poe tyck i ć j  g ł o w y ,  dz i e ło  robo ty  
w ie lk i ego ,  bys t r eg o  rozum u .  Lata,  wieki  m i ­
j a j ą  n im  się urodz i ,  k to  może napisać dob rą  tra-  
j ed j ę .  N ie  każde  n i e szczę śc i e ,  nie l ada  s m u ­
t ek  jes t  t r a i czny ;  n ie  każde  zda rzen i e  cboćby 
na jok ropn i e j s ze .  N ie  wszys tko  nawet  co do 
l i tości  pobudza  3 nieci  t rwogę .  Do t ra jedj i  , 
zdan i em  na sze m ,  t r z eba  tego dwojga:  w ie lk i e ­
go męża  i obszernego  zaw odu . Kró tko  mówiąc:  
po t r zeba  h is ł or j i .  T y l k o h i s t o r y c z n ą  t r aicznośó 
po jm u je m y  ; i nne j  n iemasz .  Zasada  his łor j i  
j e s t  t akże  zasadą  t r a j ed j i ;  i tam i tu j edne  p r a ­
wo rządzi .  T r a j ed j a  zaś może  być h i s t o ryczną ,  
choćby wre szc i e  jej osnowa by ł a  zm yś lo n a ;  to 
j es t :  jeżel i  zdar zeni a  t y m  sa m y m t r y b e m  r o z ­
w i j a j ą  s i ę  n a  s c e n i e ,  w e d ł u g  t e g o  samego  p r a ­
w a ,  k tó r e  k i e r u j e  l osem cz łowieczeńs twa.  Wy­
wód na s t ępu j ący  lepiej  tę myś l  roz j aśni .  —  H i .  
s t or ja  świata , j es t t o w ie lk ie  poema  d r a m a t y ­
czne .  J ak i eż  prawo rządzi  tą h i s to r j ą  ? ..........
...................  Cz łowiek  dz ia ł a  j ak  chce;  z woli j e ­
go rodzą  się wszys tk i e  f enomena  dzie jów,  a j e ­
d na k ,  mimo  tę ca łą  wolność swoje j e s t  w r ęko  
wszechmocnego .  Nie p r zygodn  » kole j ,  n i e ś l e -  
py los s t a rych c i em ny ch  wieków pogaństwa,  ale 
mą d r a ,  do b ro cz y nn a  O pa t r zn oś ć  w ła d n i e  t ym 
świa t em,  a p r ze c i eż  my ludz i e  mamy swoje wo­
lę i p o d ł u g  niej  dz i a ł am y ,  dobrze ,  czy ź le ,  j ak  
c h c e m y !  Otóż zagadką dziejów,  —  największa ,  
może n ig dy  n iezbadana  ta j emnica  h i s ł o r j i !  
Wola cz łowie ka  i rząd opa t r zny  s tworzyc i e l a ,  
bez k tó r ego  nic sio nie dzieje  w niebi e i na  
z iemi  ! Te  są d wa p ie rwias tk  i h is lorj i .  Gdy  by nie 
wolna wola cz łowieka ,  n ieby się nie mo g ł oz i -  
ścić w his tor j i ;  n atenczas  sp r awy  i dzia ł an ia  n a ­
sze b y ły b y  podobne  biegowi c ia ł  n i eb i e sk i ch  
op isujący cli pewne raz na zawsze zak re ś lone
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łlrogi,  albo krzewieniu się rośl in,  albo przy ­
p ływowi  i odpływowi  wód morskich ; jcdnem  
słowem: temu wszystkiemu co się w naturze
widomej z przejrzenia bo*.ego konieczni e . me-  
odmiennie ,  tak a nieinaczej dziao musi.  
rja rodu ludzkiego byłaby podobn.  h. ,torj.  
turalnej ,  Z drugićj za ś s t ro n y ,  gdyby me  b y ­
ł o  wyższego rządu w swiecie  h i s torycznym,  i 
prawa ogólnego,  pod które wszystkie  razem . k u ­
lki  woli ludzkiej ,  to jest fakta podciągnąć ino- 
żna która wykłada ich znaczen ie ,  t łumaczy  
szyk ,  następstwo,  kolej: natenczas sprawy i dzia­
łania nasz e ,  zamierzonego przed sobą, da l e ­
kiego,  ostatecznego kresu nie mając,  w ik ła ły ­
by s i ę  w plątaninę coraz zawilszą , coraz gę ­
stszą i nigdy nie rozdzicrgnioną.  Żaden duch 
j najmocniejszy nie rozświecrłby tego odmętu.  
Ziemia byłaby natenczas składem prochów i 
kości  plemion zniszczonych,  ginący ch i pod no- 
weini  nazwiskami rozradzających się w nieza­
mierzone czasy; a jasność słońca i nocne gwia­
zdy przyś wie c i ł yb y  ty lko  ruinom ruin , zatra­
ceniu zatracenia,  szczątkom szczątków.  Nntu- 
ra widoma byłaby obszernym grobem jes testw,  
a nie objawą niewidomej mocy , co ją zrzą­
dziła.  Świat pod zm ys ły  podpadający nie b y ł ­
by natenczas zwierzchnią szatą promienistego  
ducha,  wc ie len iem,  rozs ianiem w nieskończoną  
przestrzeń,  odwiecznego ,  nieskończonego s ł o ­
wa,  logos .  Snadniej byłoby zl iczyć krople  w o ­
dy niezmiernego oceanu i ziarnka piasku nie­
zmierzonej pustyni ,  niże l i  pojąć naturę dzi e­
jów ludzkich; nie byłoby umiejętności  his to­
rycznej .  Lecz nie tak jes t  w samej prawdz ie ! 
Człowiek ma swoje wo]ę i podług  niej działa; 
czasy rodzą się z naszego ducha. Ztad powsta­
je bistorja.  Jest  także opatrzność ,  jest  pra­
wo duchów; ztąd powstaje umiejętność  histo- 
fji .  Zebrawszy w treść cośmy tu powiedzie­
li  , zawiązujemy taki wniosek: dzieje są sku­
tk iem woli człowieka,  objawianiem jego ducha.  
Porządek systematyczny dz ie jów,  s z y k ,  dą- 
Sność' ,  następstwo jes t  skutki em woli  bożej ,

objawieniem rządu opatrzności .  Z p i erwsze­
go rodzi się bistorja; z drugiego filozofja histo- 
lj i  ,  czyli  osnowa umiejętności  i zarazem jćj  
forma,  k s z t a ł t . —  Wywód ten b y ł  potrzebny  
dla zrozumialszego określ enia trajedji. Z dwóch  
także atomów,  z dwóch różnych pierwiastków  
składa się istota togo poematu.  Jednym ato­
mem jest  wola cz łowieka.  W ten obręb wcho­
dzą charaktery , namiętności  , świetne  cnoty t 
wielki e  zbrodnie.  Drug im atomem trajedji jes t  
kon ieczność,  mus zwierzchnią władzą ukraca-  
jący wolę osób. Pisarz dramatyczny wciąga  
w ten obręb czas i roz l eg ł e  pomy s ły ,  ideje cza­
su. Na nich gruntuje idealny' porządek drama­
tycznej konstrukcji .  Jesl lo właściwie układ,  plan 
dzie ła.  Naprzykład:  za dni Bolesława Śmiałego  
duchowna moc Papieża by ła  ową rozległa ideją,  
której podówczas i ludy i królowie hołdowali .  
Ta władza powściąga Boles ława,  ogranicza j e ­
go wołg; upomina; ni epos łusznego  odcina od 
społ ecznośc i  katol ickiej ,  w reszcie z tronu sk ł a ­
da.  Traiczność  poematu tkwi w zgonie S t a ­
nis ława Szczepanowskiego , i pokucie  króla.  
Obadwa zdarzenia wynikają z rozterkom mię­
dzy władzą świecką i duchowna.  Takie b y ­
ło  zadanie Korzeniowskiego!  Lecz daleko w ię ­
ksze  massy należało podciągnąć pod ten j e ­
den widok.  Czas,  poezja historji zawar­
ta w układzi e sztuki ,  na sceni e ,  w secni czni -  
nem działaniu,  w akcji dramatycznej ,  z p ier­
wiastków swoich,  przed oczami naszeini roz­
wijać się powinny.  Zważmy pi lnie  ten w y ­
raz: “  rozwijać s i ę , , .  Tragedja,  jak i histórja  
zal eży na tern rozwinieniu.  Dla tego powie ­
dzie l iśmy:  że tylko his toryczną traiczność poj­
mujemy.  (Idzie się nic nie rozwija,  tam nie 
masz czasu.  Gdzie nie maęz czasu,  tam nie 
masz historji ,  ponieważ histórja ty lko  w cza­
sie być może.  A gdzie nie masz historji ,  w 
tak im utworze (jak wypada z tego eo się wyżej  
rzek ło )  nie masz tragedji .  Przeto g en e t yc z ­
ny  , czyl i  rodzajowy być  musi  charakter wsze l ­
kiego dzieła dramatycznego.  Sceny jedne *
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d r u g i e m i  w n i e rozdz i e lony in  zostają związku;  
j e d n e  z d r ug i c h  wyp ływa ją ;  ł ą c z y  j o  w ew n ę ­
t r zn a  kon i eczność ,  a  w ik ł a  i p lącze mus  n i e ­
odpa r t e j  po t r zeb y ,  niewolącej  najdz i e ln i e js ze  
chęci  i Usi łowania c z łowieka .  T y m  cz ło w ie ­
k i e m  niecha j  będzi e  cnot l iwy b o h a l y r ,  albo 
zb rodn i a r z ;  lecz tak j e d e n  j ak  d ru g i  n iecha j  
w o b sz e r n y m  dzia ł a  z ak re s i e .

Oto j e s t  t r agedj a  ! T a k i e  r oz umien i e ,  taka 
w ła sn o ś ć  tego, n a d  wszys tk i e  i n n e  p i ę k n i e j ­
szego poe ma t u .  W te  p r zepa ść  s t rąca  poeta  
t r a i c zn y  g łówną  osobę,  —  cnotę  l u b  n i ecnot ę /  
Taki ,  t y lk o  s m u te k  j e s t  t r a i c zny ,  t ak i e  n i e ­
szczęście .  Pow ie lok r oć  w t y m  dzienniku,  za ­
p r z ec za l i ś m y  t y t u ł u  t r a ge d j i  dziełom-,, maj ą­
c y m  z ką d i n ą d  r za dk i e  z a l e ty ,  ws ławionych  p i ­
s a r zy ,  np .  I l o r a c j u s z o m ,  An dromace ,  Z,airze 
i t.  d.  P o d ł u g  tej  t eo r j i  od sądzamy  t akże  od; 
t y t u ł u  t r a g e d j i  Mnicha, ,  Ko rzen iowsk i ego ,  toż 
samo rozumie j ąc  i ze wzgl ędu  jego A n i e l i .  —  
K to  Bo le s ł awa  śmia ł ego  z p r ze sz ło śc i  wywo­
ł u j e  na s cenę ,  sam n i e l edwie  tak śm ia ły  być  
po w in i en ,  w uk ł adz i e  i exekuc j i  tego tworu ]ak  
on b y ł  śm ia ł y m  w k r ó l e w s k i e m  p rzc ło żeń s t w i e ,  
ś r ó d  n i e bezp i eczeńs tw ,  w pog romie  n i e p r z y ­
j ac i ó ł  Po l sk i .  Kto p i s ze  t r ag ed j ą ,  k to  nawe t  
p od  t y m  t y t u ł e m  dzi e ło  swoje ogłasza ,  p o w i ­
n i e n  wiedzieć  na czem za l eży  is tota t r aged j i ;  
Szczególniej  z a ś ,  k to  chc i a ł  wprowadzi ć JMrti- 
c h a  n a  s cenę  o jczys tą ,  pow in i en  był.  w iedzi eć  
n a  czem zależy t r a i c zność  powodzeń  i ło-sata­
k i e go  męża ,  j a k i m  b y ł  Bo l e s ł aw  śmia ły .  K o ­
r zen i owsk i  t ego n ie  wiedzia ł .  G d y b y  też  b y ł  
s zer ze j  r oz w ió d ł  się w tćj  m i e r z e  ! G dy by  b y ł  
o b r a ł  zawód rozc i ągle j szy  / !  G d y b y  b y ł  ś m ie l ­
s zą  myślą,  o g a r n ą ł  p r z ed m io t  t ak  now y ,  t a k  
boga ty ,  t ak  za j m u ją cy !  Miel i byśmy, .  jeże l i  n ie  
t r a j ed j ą  to p r z y na jm n i e j  kompo zyc j ą  h i s t o r y ­
cz n ą ,  podz ie loną  na  ak ty  i s c en y ,  t a ką  na-, 
p r z y k ł a d ,  j ak ą  W ik t o r  Hu g o ,  a u to r  P lern a -  
n ieg o  p r z y s ł u ż y ł  się l i t e r a tu r ze  f r ancuzk i e j .  
W i k t o r  l l ug o  n ie  ma ani  tak wysoki ego  p o ­
j ęc i a  t r aged j i ,  j ak ie  dop ie ro  co w y ło ż y l i ś m y ,  
ani  d a ru  do ex e ku c j i  t ak  ro z l e g ły ch  p lanów.  
A le  j e s t  on  p r z y n a j m n i e j  do sk o n a ł y m  f ą b r y -

k a n t e m  sc en !  D o s k o n a ły m  ma l a r z em al f r e ­
s co !  Czasy  zapad ł e  wywołu j e  z p rzesz ło śc i ą  
c h a r a k t e ry z u j e  wieki .  Na  p r z y k ł a d  ro zw aż ­
m y  j e d n ę  s cenę  H c r n a n i e g o ,  mono log  K a r o ­
la  V. w grobi e  Ka ro la  W .  cóż p i ę k n i e j s z e ­
go nad  ten  obraz  p o ś r ed n i c h  wieków E ur op y  ? 
—  Ah ! e ’e s t  un  beau  sp e c t a c l e d  r a v i r  la pensee,  
Que  1’E u r o p e ,  a ins i  fa i te ,  e t  comme  il l ’a l a i s s e  
Un edif ice,  avec de ux  h o m m e s  au soinmet .  etc. ,  

Lecz  w t ak im  raz i e ,  j ąk  już po w ie dz i e l i ś m y ,  
t r zeba  by ło  K o rze n io w sk i em u  zająć da leko w i ę ­
k sz e  mas sy .  N ie ch by  b y ł  p i e rwszy  ak t  j ego  
M n ic h a  p r z y p a d ł  w Kijowie.  Z ł e  poczę ło  s ię 
w t e i n  mieśc i e;  wz ros ło  zb y tk i e m ,  mi ęk k oś c i ą .  
’’ P o l u b i ł , ,  j a k  pisze  N a r u s z e w i c z , —  “ d ł u ­
g i e m  żelaza  dź wigan i em zdzi czały  Sa rmata  , 
j ako  d ru g i  Ann ibba l  w Kapu i ,  k i j owsk i e  p o n ę ­
ty:  skosz towa ł ,  z e p s u ł  się i z-nikczemniał .  J e ­
dno  p r zez imo wa n ie  w. n i e m ę z k i e m  m ie śc i e od -  
m i e n i ł o  z g ru n t u  i k r ó l a  i wojsko.  Z m ar tw ia ­
ł y  p r z y g ł u s z o n e  do sy t em  uc i ech  wal eczne d u ­
chy;  r o zp r zę g ł a  się o b o z o w a  k a r n o ś ć ;  p o g r o m c a ,  
wielu  narodów , na ród  zwalczonego od siebie- 
m ia s t a  r o zp us t ą  i m i ękkośc i ą ,  sam tark z w y ­
c iężony  zos t a ł ,  i żby  m u  p ra w ie  uczciwiej  zg i ­
nąć  b y ło  od miecza ,  n iż  od swywol i . , ,  —-  Co 
za  o b r a z y /  J ak i e  s c e n y !  Jak  ł a t wą  ta p o ­
wieść  Naruszewicza  K o r z e n io w s k i e m u  n a s t r ę ­
czał a sposobność  u k az an i a  r y ce r s t w a  po l s k i e ­
go,  powol i  wy łamu jącego  się z k lubów k a r n o ­
ści ,  wypowiedaj ącego  pos łu szeńs two  s t a r s z y -  
z n j e ,  wś ród  p i j a tyck i e j  ocho ty  od wy ka j ąc ego  
od  zbroi ,  n iewieście j ącego w. rozkoszy ,  w p r z e ­
py ch u  ! T o ż  i s amego  Boles ł awa  z n i ew o lo ne ­
go “ nad  wszy s tk i e  zmysłów,  p r z y ł u d y  p o -  
chopn i e j s zą  do s e r c  uwik ł an i a  u ro dą  p i ę k ny ch  
R u s i n e k  !,,. Obyczaj  obu.dwu na rodów,  P o l a ­
ków i Rus inów , szaty , r y n s z tu n k i  , zabawy 
uczty, ,  mowa,  — . ry s y  tak wy d a tn i e  ka żdy  w iek  
cechu j ą ce ,  zw i e r z chn i a  czasu ba rwa ,  wszys tko 
to c zyn i ł oby  n a jp i ę kn i e j s zy  sk u t ek  w k o m po zy ­
cj i ,  k t ó r e j  g łówną za le t ą  j e s t  malowność ,  to 
w ła ś n i e  co F ran cuz i  zowią p i t to r e s q u e . Cze in— 
że i nn em s ł y n i e  Szy l l e r a  “ obóz \V a l l e n sz t e i -  
n a ; , ?  Czein i n n e m  za jmują  nas  r o m ans e  Wab-
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ter* Skota,  j e i e l i  odetniemy od nich chara­
k te ry  i sytuacje ?

Z nas samych wszystkie pochodzą nieszczę­
ścia. JakJ.e daleka , d ługa  droga od cnoty  
i przewag rycerskich do występku,  od mę­
stwa do zepsucia i m i ę k k o ś ć ,  od przełoze.  - 
stwa królewskiego do tułactwa . kapicyr m m -  
sze i '  Ten  p r z e d z i a ł  jes t  zawodem sceny,  bez 
kontrastów n ikt  zamierzonego sku tku  nie sp ra­
wi; tajemnicą sztuki,  duszą historyczne,  k o m ­
pozycji są przeciwieństwa b.jące w oczy. Chciał-  
li Korzeniowski zająć myśl  naszę tułaczem,  
mnichem,  t rzeba nam go by ło  stawie s r odo-  
koliczności ,  które go przywiodły do tego tu ­
łactwa. Na scenie wypadało mu przebiedz 
zawód Bolesława; na scenie ukształcić j egocha-  
r akter ;  z charakteru  wywikłać kolej dalszych 
następstw,  kolej klęsk i niepowodzeń które na­
ród i króla do tknę ły.  Toć j e s t  co genesis  
kunsz tu  stanowi. P od ł ug  tego planu ak t d r u -  
gi musiałby przypaść w Krakowie;  a trzeci  do ­
piero w klasztorze Ossjakuw Karyn t j i .Tym spo­
sobem przyczyny ,  ciąg i sku tk i  j e d n e  z  drugich 
wywik łane ,  —  historja , poezja wieku,  i cha- 
l-oktery historyczne wprowadzone na scenę ,  
n a scenie z pierwiastków swoich p rzed  nasze- 
nl i rozwijając się oczyma,  ziści łyby warunek 
akcji ,  działania ,  ruchu ,  życia dramatycznego.  
Korzeniowski wolał  to wszystko zamknąć w 
ty ra d z ie  z ki lkunastu wierszy złożonej;  tę ty ­
radę dek lamuje  w przytomności  Przeora Srzc-  
niawita,  k tóry Bóg wie po co?  p r zyby ł  do 
Ossjaku.  Py tamy się autora ;  czyż n ie rzą d ,  
roztyrk i  wewnęt rzne w k r a j u ,  despotyzm Bo­
lesława po powroc ie  z R u s i , —  ci którzy go o- 
b łą ka l i  pochlebstwem, słowy obleśnemi ,  n ie ­
cną usłużnością,  podnietą do zł ego,  i chy ­
t r ą  r ad ą ,  owi Strzemienczycy,  Drużyncowie , 
Srzeniawici ,  — a dalej tak p rzeciwny im Sta­
nisław Szczcpanowski,  kap ł an  przestrzegający 
upominaniem króla,  — dalej zaś moc ducho­
wna w zapasach z świecką władzą,  —  wreszcie 
scena na Skałce i piorun z Watykanu,  czyżto 
wszystko samo przez się nie cisnęło się w

obręb jego kompozycji  ? Z tej j ednej  rozle­
głej  id e i  duchownej mocy,  z tej t ak h is to ry ­
cznej id e i , k tóra ważąc się z świecką władzą 
przez długi  czas wszystkiemi publ icznemi sp ra ­
wami Europy chyześcjańskiej kierowała,  mógł  
b y ł  wyciągnąć autor  M n ic h a  to sys lema , t en  
porządek idealny,  ten zarząd zwierzchni klo-  
r y  piętno historyczne ha wszelkiefti dzie l e  
d ramatycznem wytłacza.

Te  są ogólne postrzeżenia dotyczące planu 
sztuki.  Przejdźmy teraz do szczegółów. P ie r ­
wszym jes t  obowiązkiem wyrozumiałej  k r y t y ­
k i :  uważać dzieło autora wedle jego pojęć i za­
mia ru .  Czynimy zadość lej powinności , od- 
cinając-wszelkie względy,  w k tórych roztrząśnie-  
nie wciągnął  nas niewłaściwy ty tu ł  t rajed| i .  
Korzeniowski  miał  zamiar  skreśl ić  ostatnie 
chwile Bolesława odsądzonego od uczestnictwa 
w społeczności ,  złożonego z t ronu,  szukającegu 
p rzy tu ł ku  w obcej ziemi.  Ziści ł -że tę m y ś l ?  
Rzecz dzieje się w klasztorze Ossjaku w Ka­
rynt j i .  Sami wchodzą zakonnicy,  prócz k ró la  
i Srzeniawity rycerza polskiego.  Wiek ow b y ł  
wiekiem Grzegorza VII; wiekiem szerzenia się 
i doskonalenia hierarchj i  kościelnej .  W tę wła ­
śnie porę przypada walka duchownej władzy z 
świecką.  Świat b y ł  na dwie części rozdzielony; 
ziemia zdawała się skalana,  p e ł n a  grzechu , a 
samo niebo uszczęśliwiającem. P rzec iwną od­
pycha ły się mocą wojna i pokój,  zg ie łk  docze­
sny i samotność.  Były  zbory świeckie ,  b y ły  
uczty,  dworskie zabawy, uroczystośc i ,  tu rnie* 
je;  ale także b y ł  i kośc ió ł ,  by ły  k lasztory,  b y ­
ł y  poświęcone miejsca.  By ło  ry ce r s t w o ,  by­
ło  i duchowieństwo. Wszystko w innem niże­
li teraz rozumieniu.  Jedno i drug ie  wyrażało 
się w p ierwotnym ksz ta ł c i e ,  początkową dziel­
nością,  w szczerej istocie swojej. Dziećmi zie«- 
mi burzl iwsze może niż w  późniejszym czasie 
namiętności  miolały;  gniew ich był  krwawszy,  
mi łość płomieńistsza;  duma podnioślejsza-: tein 
świąlobliwsze,  tern bogobojniejsze i wolne od 
wszelakiej skazy by ło  życie t y c h ,  którzy do 
nieba należeli .  Mnogość pobożnych u c z y n k ó w ,



m o d l i t w a ,  p o s t ,  p i e l g r z y m k a  , 7, j e d n e j  s t r o n y ,  
z d a w a ł y  s i ę  w y r ó w n y w a ć  rnnogos ' ci  o b ł ą k a u ,  i 
z d r o ż n y c h  w y s t ę p k ó w  z d r u g i e j  s t r o n y .  J e ­
d n y c h  k o ś c i ó ł  p o c i ą g a ł  k u  s o b i e ;  i n n i  l ec i e l i  
<lo b o j u .  T e  p i e r w i a s t k i  h i s t o r y c z n e  k o m b i ­
n u j ą c  s i ę  z s o b ą  s t a n o w i ą  g r ę  p r z e c i w i e ń s t w ;  —
d u a l i z m  t e n  j e s t  ź r ó d ł e m  ż y c i a   W s z y s t k o
t o  p o w i n i e n  b y ł  rn i ćć  K o r z e n i o w s k i  na w z g l ę ­
d z i e  p r z y w d z i e w a j ą c  B o l e s ł a w a  w k a p t u r  m n i ­
s z y ,  i w p r o w a d z a j ą c  g r z e s z n i k a  do  ś w i ę t e g o ,  
j a k  s a m  m ó w i ,  m i e j s c a  m o d ł ó w  i p o k o j u .  W 
r o m a n s i e  W a l t e r a  S k o t a  W aw e r l e j ’, c z y n i  P .  
B r a d w a r d i n c  tg u wa g ę:  że  d o b r y  h e r a l d y k  k a ­
ż d e  z w i e r z e  u ż y t e  za g o d ł o  h e r b u  w n a j s z l a ­
c h e t n i e j s z e j  p o s t a w i e  m a l u j e ;  i t a k :  g r o n o s t a j a  
w  b i e g u  , t oż  s a m o  j e l e n i a ,  n i e d ź w i e d z i a  zaś  
s p i ę t e g o  na  t y l n y c h  ł a p a c h .  T o ż  s a m o  p o ­
w i e d z i e l i b y  m o ż n a  do k a ż d e g o  p i s a r z a  d r a m a t y ­
c z n e g o  r o z w i j a j ą c e g o  na  s c e n i e ,  j a k i k o l w i e k  f e ­
n o m e n  h i s t o r y c z n y .  F e n o m e n  t a k o w y  p o w i ­
n i e n  b y ć  u w a ż a n y  z n a j s z l a c h e t n i e j s z e j  s t ron y ' ,  
i w n a j p i ę k n i e j s z e r a  w y d a n y  ś w i e t l e .  Z a d a n i e m  
K o r z e n i o w s k i e g o  b y ł o  w y s t a w i ć  k l a s z t o r k a t o ­
l i c k i  w i e k ó w  ś r e d n i c h .  Z r o z u m i a ł ż e  d u c h a  l e ­
go u s t r o n i a ?

, ,  N a  cóż j e s t e ś m y  w t e in  z d z i c z a ł e m  m i e j ­
scu  s i ę  P r z e o r .  ( A k t  I  S c e n a  I I I )
I t a k  d a lć j  m ó w i :

T u  kw iat  nie w schodzi,  w tych się ska tach żaden,  
P t a k  nie zagnieżdża,  zboże t u  nie rośnie.
Ledwie  mech nagie g ł az y  przy odziewa 
1 smutne jo dt y  w  chmurach się zielenią 
T u  jes t  granica  ż y c i a ; ...

B a r d z o  d o b r z e ;  ś l i c z n y  o p i s  k l a s z t o r u ;  m i e j ­
s c e  p o e t y c k i e ,  r o m a n t y c z n e ;  a l e  p y t a m y  s ię  a u ­
t o r a :  k t ó ż  m i e s z k a  w t y m  k l a s z t o r z e  ?  A d a l b e r t  
m ł o d y  z a k o n n i k ,  k t ó r y  t ę s c h n i  do  ś w ia t a ,  k t ó ­
r y  n i e  d z i ę k u j e  B o g u ,  że  p r z y w d z i a ł  h a b i t ,  
który mówi :  “ B ó g  mi  d a ł  s i ł y ,  a l e  t e  s i ł y  i n a i -  
u i c  p ó j d ą  j ak  p l e n n e  z i a r n a ,  j e ś l i  t u  z o s t a n ę , ”  
A d a l b e r t  m o w ą ,  g e s t e m ,  r y c e r s k i m  z a p a ł e m  
t a k  w y r a ź n i e  p r z y p o m i n a j ą c y  c z u ł e g o  Mi r i s t re -

l a,  E d w i n a , k o c h a n k a  I ż o r y  O d y n c a  ! ! Któż. w i ę ­
ce j  m i e s z k a  w t y m  k l a s z t o r z e ?  W a c ł a w  s t a r y  
ż o ł n i e r z ,  m n i c h  c i e k a w y  , c h y t r y  / ! A d a l e j  
P r z e o r , p o j m u j ą c y  „ j a k  s a m  m ó w i , ,  w s t r ę t  A d a l ­
b e r t a  do  ż y c i a  k l a s z t o r n e g o ;  i p o b ł a ż a j ą c y  t e ­
m u  w s t r ę t o w i !  W r e s z c i e  s t a r y  z a k o n n i k  z a ­
l e c a j ą c y  i n n y m  p o b y t  w t e i n  m i e j s c u  t a k i e m i  
w y r a z a m i :  , , ż e  s ię  do  w s z y s t k i e g o  p r z y u c z y ć  m o ­
ż n a , ,  !! A g d z i eż  r e g u ł a ,  g d z i e  d y s c y p l i n a ,  g d z i e  
k a r n o ś ć ?  T a k a ż  to ś w i ą t o b l i w o ś ć ,  t a k i e  ż y c i e  
k l a s z t o r u  ! T a k i  d u c h  s a m o t n e g o  u s t r o n i a  ?  —  
Có ż  z n a c z y  ów x i ą d z  p r z y b y w a j ą c y  z r o z k a z a ­
m i  b i s k u p a ,  k t ó r y  p o s e l s t w o  s w o j e  z a c z y n a  o d  
w y k r z y k n i k ó w :  “ M ę k ą  j e s t  p o d r ó ż  do  w a s , ,  
a w y t c h n ą w s z y  z t r u d u  c h wa l i  p o ł o ż e n i e  m i e j ­
s c a ,  dz iw i  s i ę  o k o l i c y ,  j a k b y  p o d r ó ż u j ą c y  l o r d  
a n g i e l s k i  ? —  T a k i ź  to  o r g a n  ide i  w i e k u ,  t a k i  
p o s ł a n n i k  w ł a d z y  d u c h o w n e j  ? . . .  K o r z e n i o w s k i  
z j e d n e j  ś m i e s z n o ś c i  b r n i e  w d r u g ą .  Ż a d n e ­
go n i e  s k r e ś l i ł c h a r a k t e r u ,  ż a d n e j  s c e n v  ! —  Po  
cóż p r z y c h o d z i  S r z e n i a w i t a  ?  Ż e b r a ć  m i ł o s i e r ­
dz ia  ! IJ k o g o  ? U B o l e s ł a w a  ! ! O d  B o l e s ł a w a  
p r z e b a c z e n i a  w i n y ! !  —  „ W y ż s z a , ,  —  m ó wi  s i ­
ł a ,  g ł o s ,  k t ó r y  w y s z e d ł  z g r o b u ,  k i e d y m  n a d  
n i m  k l ę c z a ł  i p ł a k a ł ,  k a z a ł  m i  go s z u k a ć ,  
r z u c i ć  s i ę  do  n ó g  j eg o ,  b y  p r z e b a c z y ł  n i e g o ­
d n y m  r a d o m  , k t ó r e  go z g u b i ł y . , ,  —  O n i e b a !  
W i e l k i  B o ż e ,  co za m o t y w a  ! ! D u c h  n i e b o s z c z y ­
k a  S z c z e p a n o w s k i e g o ,  k a ż e  S r z e n i a w i c i e  p a d a ć  
d o  n ó g  B o l e s ł a w a ,  m ó w i ą c  ż e  to j e s t  s p o s ó b  co 
i c h  o b u  z ba wi  ! ! —  W y s t ę p n i  , g r z e s z n i c y ,  w 
o w y m  w i e k u  n ie  o d  s p ó l n i k ó w  w i n y  d o m a g a l i  
s i ę  m i ł o s i e r d z i a ;  a l e  p r z e z  ś n i e ż n e  A l p y ,  b oso  
u d a w a l i  się  p o  to  do  R z y m u !  N i e b y ł o b y  k o ń -  
c a ? g d y b y ś m y  w s z y s t k i e  u s t y r k i  t e j  d z i e c i n n e j  
k o m p o z y c j i  w y l i c z a ć  c h c i e l i .  —  W r e s z c i e  s a m
B o l e s ł a w  ! !

Potrzebny jest do handlu Korzennego i Win 
TtsKMINA TOR, którenby byl w roku 14 lub 15 w ieku, 
dobrej konduity, posiadający jązyk polsk i , niemie­
cki i początki rachunków; bliższa wiadomość pod 
Nrem 557 przy ulicy Długiej.
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